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400s t u c k m t ó w - P o l a k ó w
w zn a w ia  prace na Folitechm ce Gdańskiej

P o  o r z e s z ło  m ie s ię c z n e j p r z e r ­
w ie  m ię d z y s e m e s tr a ln e j w z n o w io  
n e  z o s ta ją  w  ty c h  d n ia c h  n o r m a l­
n e  w y k ła d y  i ć w ic z e n ia  n a  p o l i ­
te c h n ic e  g d a ń s k ie j. J a k  w ia d o ­
m o  W s z e c h n ic a  G d a ń sk a  je s t  j e ­
d y n ą  k r a jo w ą  u c z e ln ią  p o s ia d a ­
ją c ą  w y d z ia ł  o k r ę t o w y . N ic  w ię c  
d z iw n e g o , że  je s t  o n  s z c z e g ó ln ie  
p r z e z  P o la k ó w  o b s a d z o n y , ta k  że  
P o la c y  n a  w y d z ia le  o k r ę t o w y m  
s ta n o w ią  w  s to su n k u  d o  in n y c h  
w y d z ia łó w ' n a jw ię k s z y  p r o ce n t .

O g ó łe m  n a  P o li t e c h n ic e  G d a ń ­
sk ie j s tu d iu je  o k o ło  400  P o la k ó w  
n a  o g ó ln ą  su m ę  n ie  p r z e k r a c z a ­
ją c ą  l ic z b y  1400 s tu d e n tó w . T a k  
w ię c  P o la c y  s ta n o w ią  o k o ło  30

s p r a w ę  p r a k ty k  w a k a c y jn y c h .
N a s z c z e g ó ln e  o m ó w ie n ie  z a ­

s łu g u je  g ru p a  s tu d e n tó w  U k r a ­
iń c ó w , lic z ą ca , ja k  w s p o m n ia łe m  
o k o ło  70 o só b . O tó ż  U k r a iń c y  w e  
w s z e lk ic h  p o s u n ię c ia c h , w e  w s z y ­
s tk ic h  s p r a w a c h  są rz e c z n ik a m i 
s p r a w y  n ie m ie c k ie j .  N ie je d n o ­
k r o t n ie  d a li  d o w o d y  s w e g o  p r z y ­
ja z n e g o  w  s to su n k u  d o  N ie m c ó w  
u czu c ia . Z re sz tą  tr u d n o  ich  od  
N ie m c ó w  o d r ó ż n ić , ch o d z ą  b o ­
w ie m  u b r a n i w  p a r t y jn e  h it le ­
r o w s k ie  m u n d u r y , s ta n o w ią c  p o d  
g r u p ę  D e u ts c h e  S tu d e n te n s ch a ft . 
U k r a iń c y  u w a ż a n i są  p r z e z  s tu ­
d e n t ó w  P o la k ó w  za  a w a n g a rd ę , 
za c z o łó w k ę  a n ie je d n o k r o t n ie

p ro c . o g ó łu  s tu d e n tó w  g d a ń s k ie j i b o jó w k ę  h it le r o w s k ą . N a tu ra ln ie  
u cz e ln i. R esz ta  s tu d e n tó w  p o z a  ż a d n y c h  s to s u n k ó w  z e  s tu d e n ta -  
70— 80 U k ra iń ca m i —  to  N ie m -  m i P o la k a m i n ie  u tr z y m u ją .

A  ja k  n a  t le  s to s u n k ó w  p a n u ją ­
c y c h  na g d a ń s k ie j w s z e c h n ic y  w y ­
g lą d a  s y tu a c ja  P o la k ó w ?

J a k  m ia łe m  ju ż  m o ż n o ś ć  zaźna  
c z y ć , g r u p a  s tu d e n tó w  P o la k ó w  
l ic z y  o k o ło  400  o só b . W s z y s c y  b e z  
w y ją t k u  P o la c y  z g r u p o w a n i są  w 
B r a tn ie j P o m o c y , k tó r e j  p r e z e s  
je s t  ich  o f i c ja ln y m  r e p r e z e n ta n ­
tem  w o b e c  G e n e r a ln e g o  K o m is a ­
r ia tu  R z e c z y p o s p o lit e j  i w ła d z  u -  
cze ln i. Ś r o d o w is k o  g d a ń s k ie , je s t  
n a o g ó ł z g ra n e  i zw a rte . N ie  w y ­
k lu cz a  to  m oż liw ości, is tn ien ia  
r ó ż n ic  id e o lo g ic z n y c h  c z y  p o l i t y ­
c z n y c h , je d n a k  je ś l i  ch o d z i o  w y -

cy . S tu d e n c i n ie m ie c c y  je d n a k  
nie s ta n o w ią  z w a r te j g r u p y . J e -  
a n i __  to  o b y w a t e le  p o ls c y  n a r o ­
d o w o ś c i  n ie m ie c k ie j ,  in n i o b y ­
w a te le  g d a ń s c y  ( o k o ło  3 0 0 ), in n i 
w re s z c ie  o b y w a te le  R ze sz y . T a k  
ja k  s tu d e n c i P o la c y , o ra z  s tu d e n ­
ci N ie m c y  o b y w a te le  p o ls c y  p rze z  
c a ły  cza s  s tu d ió w  cz e r p ią  w ie d z ę  
ty lk o  na  g d a ń s k ie j u cz e ln i, tak  
N ie m cy  o b y w a te le  R z e s z y  a o -  
s ta tn io  n a w e t  o b y w a te le  W . M ia ­
sta  p r z y b y w a ją  d o  G d a ń sk a  n a  
je d e n  ty lk o  sem estr . W  R z e s z y  
b o w ie m  w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  
u cz e ln i te c h n ic z n y c h  (p o l i t e c h ­
n ik )  o b o w ią z u je  tak  z w a n y  se ­
m estr  w s ch o d n i, c z y li  o b o w ią z e k  
u czę szcz a n ia  p r z e z  je d e n  se m e str  
na w y k ła d y  w  G d a ń sk u . O b o ­
w ią z k o w y  ó w  o s ts e m e str  m a  na 
ce lu  p o d tr z y m a n ie  k o n ie c z n e j l i ­
c z b y  s tu d e n tó w  w  G d a ń sk u . N ie  
c h c ą c  je d n a k  p o w ię k s z a ć  p r o c e n ­
tu  P o la k ó w , w ła d z e  n ie m ie c k ie  
w  ten  s z tu cz n y  sp o s ó b  z a p e w n ia ­
ją  s o b ie  k o m p le t  s tu d iu ją c y c h . 
N ic  w ię c  d z iw n e g o , że w  te j s y ­
t u a c ji  ś r o d o w is k o  n ie m ie c k ie  n a  
p o li te c h n ic e  g d a ń s k ie j n ie  s ta n o ­
w i ż a d n e j s ta łe j ‘  m a sy . C ią g le  
n ie m ie c c y  s tu d e n c i z m ie n ia ją  się 
i „ o d w a l iw s z y "  p r z y k r y  w s c h o ­
dn i, o b o w ią z e k  p o w r a c a ją  d o  
s w y c h  d a w n y c h  u cz e ln i.

W s z y s c y  s tu d e n c i N ie m c y  b e z  
w z g lę d u  na p r z y n a le ż n o ś ć  p a ń ­
s tw o w ą , g r u p u ją  s ię  w  n a c z e ln e j 
n ie m ie c k ie j o r g a n iz a c ji  a k a d e m i­
c k ie j  „D e u ts c h e  S tu d e n te n ­
s c h a ft " .  J es t to  n a tu r a ln ie  o r g a ­
n iz a c ja  o  ś w ia to p o g lą d z ie  z d e c y ­
d o w a n ie  h it le r o w s k im . N ie je d n o ­
k r o tn ie  N ie m c y  w y ła m y w a l i  s ię  z 
d y s c y p lin y  h it le r o w s k ie j ,  n ie  
w s tę p u ją c  d o  „D e u ts c h e  S tu d e n ­
te n s c h a ft " .  H it le r o w c y  je d n a k  n ie  
zn oszą  o p o r u : N ie m ie c  -  o p o z y ­
c jo n is ta  b y ł  n ie m a lż e  n a ty c h ­
m ia st l ik w id o w a n y , a w ię c  z m u ­
sza n y  d o  w s tą p ie n ia  w  s z e re g i o r ­
g a n iz a c ji lu b  d o  r e z y g n a c j i  ze  
s tu d ió w  n a  p o li te c h n ic e . O b e c n ie  
k a żd y  N ie m ie c  m u si d o  o r g a n i­
za c ji p a r t y jn e j n a le ż e ć . Z re sz tą  
c z y n ią  to  w s z y s c y  ch ę tn ie , g d y ż
p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  D . S. d a je  w ie l ­
k ie  k o r z y śc i m a te r ia ln e  (5 0  p r o c . 
c z e s n e g o  o p ła c a  s tu d e n t re sz tę  
s p e c ja ln ie  d o  t e g o  p o w o ła n a  o r ­
g a n iz a c ja )  o r a z  u ła tw ia , a  w ła ­
ś c iw ie  w  100 p r o c e n ta c h  za ła tw ia

d z y  s tu d e n ta m i -  P o la k a m i r ó ż ­
n ic, ta rć  c z y  w a śn i. Z g r u p o w a n i 
w  B ra tn ia k u , s ta n o w ią  ta k ż e  P o la  
c y  z w a rtą  m a sę  n a  u cz e ln i. N a  w y  
k ła d a ch  n a o g ó ł  z a jm u ją  m ie js c a  
w  d u ż y c h  g ru p a ch , n ie  m ie sz a ją c  
się  z N ie m c a m i,w  k r e ś la r n ia c h  n a  
to m ia s t  iz o lu ją  s ię  o d  N ie m c ó w  
c a łk o w ic ie , g d y ż  n a  s k u te k  o b o ­
p ó ln e j z g o d y  w ła d z e  P o lite c h n ik i  
p r z y d z ie l i ły  P o la k o m  i N ie m c o m  
o s o b n e  sa le  d o  k re ś le ń ; d o  1934 
rok u  P o la c y  m ie li w s p ó ln e  k r e ś la r  
n ie  z U k ra iń ca m i, o b y w a te la m i 
p o ls k im i i z ż y d a m i, je d n a k ż e  na  
ż ą d a n ie  s tu d e n tó w  p o ls k ic h  w y ­
z n a c z o n o  ż y d o m  i U k r a iń c o m  o -  
s o b n e  sa le .

Z a r ó w n o  n a  u cz e ln i, j.ik  i p oza  
n ią  P o la c y  n ie  u tr z y m u ją  r a d n y c h  
s to s u n k ó w , a n i o f ic ja ln y c h , a n i to 
w a r z y s k ic h  z  N iem ca m i i U k r a ­
iń ca m i. S ta n  ten  tr w a  o d  ro k u  
1923, k ie d y  to  s tu d en ci N ie m c y  
p o w z ię tą  u ch w a łą  u zna ł P o la k ó w  
za  „n iż s z y c h  r a s o w o " ,  a ty m  sa­
m y m  za  n ie z d o ln y c h  h o n o r o w o .

N ie  tr z e b a  c h y b a  p o d k re ś la ć , 
ja k  P o la c y  t r a k to w a n i są  p rze z  
g d a ń s k ic h  p e d a g o g ó w . S u r o w o ś ć  
e g z a m in ó w  je d n a k  o ra z  s zy k a n y , 
ja k ie  ze  s tro n y  u cze ln i s p o ty k a ją

d e n tó w  z a ła m a ń  c z y  b r a k u  w ia r y  
w e  w ła s n e  s iły . M y ś l, ż e  p r a c u ją  
d la  P o ls k i d a je  im  m o c  w y t r w a ­
nia.

A n d r z e j P ło d o w s k i.

D Z I E Ń  W P O L I T Y C E
N A  Z A M K U

Pan P rezydent R rerzypospolite j 
p rzy ją ł dr. B ronisław a W ojciech ow ­
sk iego oraz now om ianow anego pod­
sekretarza stanu w  m inisterstw ie 
w yznań  relig ijn ych  i ośw iecenia pu- 
b licrn ego p. Sew eryna M aciszew skie 
go.

U P R E M IE R A
Prezes rady m inistrów  ger.. S ła ­

w o j Składkowski p rzy ją ł delegację 
z Poznania w  osobach : prezydenta

powstaje wskutek złej p r z e m ia n y  materii 
Żądajcie bezpłatnych b ro szu r. S to s u jc ie

zioła CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego

miasta inż. Rugę oraz prezesa i * )  
nrzeroysiowo - handlowej.

PO SIE D ZE N IE  SEJM U 
^LASKIE GO  

Posiedzenie Sejmu śląskiego rwo 
lane zostało na dz. 20 kw ietn ia  br. 
o godz. I i -e j-  Na porządku dsner- 
nvm  z n a j d u j e  się m. in. wniosek 
nagły śląskiej rady w ojew ódzkiej, 
zaw iera jący projekt ustaw y o sub­
skrypcji na pożyczkę O brony P rze­
ciw lotniczej.

W Y JA Z D  M IN IS T R A  R W A N A  
W  dniu 22 b. m. w yjeżdża  na M 1̂  

„B a tory " do A m eryki p. m inister 
przem ysłu i handlu Antoni Roman, 
udając się w  charakterze oficja lnym  
na W ystaw ę Światową do New l o r  
ku.

Wojciech Jiossechi

Litwa w dniach przełomowych
Kowno, w kwietniu.

W  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  b ie g
cy  n ie  są  z a in te r e s o w a n e  w  s p r a -  c z y ć .

^_________  w a c h  p r z y n a le ż n o ś c i  K ła jp e d y —  N a p ię ta  s y tu a c ja  m ię d zy n a ro -
w y p a d k ó w  p o li ty c z n y c h  p r z y b r a ł  w p r o w a d z iła  w  s to s u n k i litewskie d o w a  i n ie b e z p ie c z e ń s tw o , g ro ż ą -

  ...........* 77------- * ' - - -  ce  L itw ie , s k ło n iło  ek sk lu z y w ­
n y ch  d o tą d

ta k ie  te m p o , że  t r u d n o  b y ło  za - • c h w ilo w y  za m ęt. Z a m ę t  ten  jec l- ce  L itw ie , sk ło n iło
r ó w n o z n a c z n y  z pa- n y ch  d o tą d  „ta u t in in k o w  (n a ro -s ta n a w ia ć  s ię  n a d  n im i s z c z e g ó -  i n ak  n ie  b y ł

ło w ie j ,  a n i ty m  b a r d z ie j —  o p i s y - ! niką. C o d z iw n ie js z a  —  n ie  d a ło  d o w c ó w )  d o  w y p u s z c z e n ia  czę śc i 
w a ć . K a ż d y  o p is  p o  p a ru  d n ia c h  ! s ię  o d c z u ć  w  K o w n ie  n a w e t p r z e -  w ła d z y  ze s w o ic h  rą k  i p o w a la n ia  
s ta w a ł s ię  ju ż  n ie  a k tu a ln y  i j c iw n ie m ie c k ic h  n a s t r o jó w ! Ż a d n e  n o w e g o  g a b in e tu  m in istrów ^  poa  
p r z e s ta r z a ły , a k a żd e  p r z e w id y -  j g o  p o c h o d u , ża d n y ch  d e m o n s tr a -  p r e z e s u r ę  g e n . C z e r n iu sa . N a jw i-  
w a n ie  —  fa k te m  d o k o n a n y m . i c j i ,  żad .nej ż a ło b y . S p o łe c z e ń s tw a  d o e z n ie j L itw a  u w a ż a , że sy tu a - 

F a k t  d o k o n a n y  d o tk n ą ł r ó w n ie ż  ; l it e w s k ie  p r z y ję ło  fa k t  u tra ty  c ja  je s t  b a r d z o  p o w a ż n a  i r z i  zą- 
L itw ę . W  m n ie js z y m  s to p n iu , c o  ! K ła jp e d y  z ja k im ś  d z iw n y m , n ie -  cy  d o tą d  „ t a u t in in k a s i"  w tych  
p r a w d a , n iż  k o g o k o lw ie k  in n e g o , 1 z ro z u m ia ły m  — d r e w n ia n y m  sp o- n a jc ię ż s z y c h  c h w ila c h  n ie ch cą  

P o la k ó w  na k a ż d y m  k ro k u , n ie  bo  L itw a  z a c h o w a ła  n i e p o d l e g - ; k o je m . 
z n ie c h ę c a ją  ich  b y n a jm n ie j .  C ię ż -  ło ś ć  —  a le  b a r d z o  b o le ś n ie .  U tra -1  P r a s a  z a c h o w a ła  s ię  aż
k ie  w a r u n k i p r a c y  i c ią g łe  s z y k a -  ta  K ła jp e d y , s zy b k a  i tr u d n a  d o  
ny  je d y n ie  ic h  h a r tu ją  i w z m a c -  p r z e w id z e n ia  w o b e c  k ilk a k r o t -  

s tą p ie n ia  n a z e w n ą trz , n ie  m a m ię  i n ia ją . N ie  m a  w ś ró d  p o ls k ic h  s tu -  n y ch  o ś w ia d c z e ń  H it le r a , iż N ie m

N I E Z A W O D N Y  Ś R O D E K
u s u w a ją c y  p la m y , w q ę r y  itp ., o  z o r a z e m  u d e l i -  

k a tn ia jq c y  i o d ś w i e ż a ją c y  c e r ą —I o  p ły n  w s c h o d n i

E l  C  T l O  N

D ż i b u t i  w  P o l s c e
interes partii czy interes miasta

( łu b . ) .  „D z ie n n ik  P o z n a ń s k i"  sk o w e . W  D ż ib u t i k r z y ż u ją  s ię  
w d o s k o n a ły m  a rty k u le  w s tę p -  in te r e s y  F r a n c j i ,  W ło c h  i W . B ry  
n y m  d a je  o b r a z  W o ln e g o  M ia s ta  , ta n ii. W  G d a ń sk u  g ó r u ją  p r z e d e  
G d a ń sk a  i s to s u n k ó w  p o lsk o  -  j w szy stk im  in te r e s y  P a ń s tw a  P o l -  
g d a ń sk ie h - P o d o b n a  s y tu a c ja  j a k . sk ie g o  a d o p ie r o  n a  s z a ry m  k o ń - 
w  G d a ń sk u  w y t w o r z y ła  s ię  w p o r  cu  id ą  p o l i ty c z n e  z a in te r e s o w a ­

n ia  R z e sz y .
D a le j „ D z ie n n ik "  r o z p r a w ia  s ię  

z p lo tk a m i na tem at G d a ń s k a .
„..D nia 20 bm. „ c o ś "  się w  Gdań­

sku stanie, bo... kanclerz H itler ob ­
chodzi 50-rocznicę sw ych  urodzin.

c ie  fr a n c u s k im  D ż ib u t i :
„A n a log ie  są uderzające. Italia 

podkreśla sw oją  w olę panowania nad 
Dżibuti i znajduje gorące poparcie 
w prasie n iem ieckiej. Polska ma w 
stosunku do Gdańska nie ty lko wolę 
ale i pełne praw a do uważania tego 
portu  za sw ój, ale prasa n iem iecka 
ju ż n iczego  nie m oże zrozum ieć...
T o  jest analogia  polityczna..."

P L O T K I  ik ach  „p od a rek ", jak  rzucenie mu
D a le j „ D z ie n n ik  P o z n a ń s k i"  1 gdańska pod nogi wbrew je g o  woli,

p r z y ta c z a  a n a lo g ie  g o s p o d a r c z e ,  a przede w szystkim  w brew naszej
T a k  ja k  A b is y n ia  je s t  z a p le c z e m  i woli...“  . , . . ,
d la  D ż ib u t i, ta k  G d a ń sk  b ez  p o i -  | Z re S zt^ Jak ™ ’ ia 0 c z y
s k ie g o  z a p le c z a  z a r o ś n ie  tra w ą , j o s ta tn ia  m o w a  p,e7"
b o  n a w e t  m ilio n  to n  o b r o tu  b.

JU Ż W  IN N Y M  T O N IE  PO R O Z­
M A W IA M Y  I IN N Y C H  A R G U ­
M E N T Ó W  B Ę D Z IE M Y  U ŻYW A Ć .

D la dzis ie jszego  też użytku pra­
gn iem y jeszcze  dodać że w  św ieżo 
w ydanym  spraw ozdanin R ady P ol­
skich Interesantów  Portu Gdańskie­
g o  znajdujem y niesłychanie cieka­
w e tabele o  polskim  eksporcie przez 
Gdańsk. N ie ma na żadnej z tabel 
w zm ianki o  eksporcie w spaniałych 
polskich  dział, pow szechnie uzna­
nych za tow ar n iedoścign iony w 
sw ym  gatunku i obsłudze. W O L N O

b r a ć  na s ie b ie  c a łk o w it e ; o d p o - 
z b y t  w ie d z ia ln o ś c i  za d a ls z y  b ie g  w y -

s p o k o jn ie .  p a d k ó w . W  zw ią z k u  ze zm ian ą
W s to su n k u  d o  K ła jp e d y  L itw a  r z ą d u ' r z u c o n o  m yśl a p a r ty jn e g o  

n ie  w y k a z a ła  se n ty m e n tu , a n i z je d n o c z e n ia  c a łe g o  n a r o d u  w 
p r z y w ią z a n ia . O d d a ła  ją  ja k  k r a j o r g a n iz a c j i ,  k tó ra b y  z a s tą p iła  
o b c y  i n iczy m  z L itw ą  n ie  z w ią -  w s z e lk ie  o r g a n iz a c je  p o li ty c z n e , 
za n y , u b o le w a ją c  je d y n ie  n ad  d o - det-ąd is tn ie ją c e ,  p r z y  r ó w n o c z e s  
ty k a ją c ą  p a ń s tw o  s tra tą  m a te - n ym  ich  r o z w ią z a n iu . T r u d n o ś ć  
r ia tn ą . p o le g a  n a  tym , że  je d y n ą  o rg a a n i

N ie  z n a c z y  to  je d n a k , b y  w  z a c ją  p o lity c z n ą , d z ia ła ją c ą  na 
o w y c h  t r a g ic z n y c h  d n ia c h  s p o łe -  L it w ie > i e s t  z w ią z e k  „ta u t in in -

N iew ątpliw ie zbyt szczerze życzym y W Y R A Z IĆ  P R Z Y P U S Z C Z E N IE , ŻE 
solenizantow i osob istego szczęścia i G D A Ń SK  N IE  3 G D ZIE  ZB Y T N IO
pom yślności, abyśm y się m ogli zg o - Z A B IE G A Ł  O S K IE R O W A N IE  N A
dzić na tak n ieprzyjem ny w skut- SW ÓJ P O R T  T A K IE G O  P O L S K IE ­

GO E K S P O R T U ".

W s z y s tk o  w s k a z y w a ło b y  n a  to, 
że  G d a ń sk  p o w in ie n  z r o z u m ie ć  

c h o ć b y  j sw7ą sy tu a c  ję .  N ie  w ia d o m o  cz y

c z e ń s tw o  l it e w s k ie  n ie  u ja w n iło  
w o li  d o  o p o r u  w  r a z ie  e w e n t u a l­
n e j n a p a ś c i.  W ś r ó d  p o w s z e c h n e ­
g o  z d e n e r w o w a n ia , w z m o ż o n e g o  
p o g ło s k a m i o  m o b i l iz a c ji  ( c z e k a ­
ją c y c h  k o m u n ik a tó w  „P r z e w ó d z -  
tw a  P r a c y  S p o łe c z n e j " ) .  g a w ę d a ­
m i n a  tem a t, że „ j u ż  ju t r o "  na 
u lic a c h  K o w n a  m a ją  s ię  z ja w ić  
p o ls k ie  o d d z ia ły  w o js k o w e , id ą ­
ce  w  su k u rs  L i t w ie :  w ś r ó d  d y sk u  
s j i  k a w ia r n ia n y c h  i d a le k o  p o s u ­
n ię ty c h  p r z y p u s z c z e ń  —  s tra ch u  
n ie  d a w a ło  s ię  o d c z u w a ć . B y ło  to  
p o d n ie c e n ie  —  i ty le . M o żn a  te ż  
p r z y p u ś c ić , iż w  r a z ie  g d y b y  
N ie m cy  p o s u n ę li  s ię  p o z a  g r a n i­
c e  K r a ju  K ła jp e d z k ie g o  —  n ie -

k ó w "  —  k tó r y  n ie m a l n a t y c h ­
m iast p o  k r y z y s ie  g a b in e to w y m  
z w o ła ł z ja z d  p r z e d s ta w ic ie l i  p o ­
w ia to w y c h , n a  k tó r y m  u ch w a lił 
je s z c z e  b a r d z ie j o ż y w io n ą  d z ia ­
ła ln o ś ć . O p o z y c ja  d o z n a ła  ro z c z a  
r o w a n ia . T e r a z  w ię c  w y s u w a  ż ą ­
d a n ie , b y  n a  p o d s ta w ie  z a d e k la ­
r o w a n e g o  p r z e z  rzą d  r ó w n e g o  
tr a k to w a n ia  w sz y s tk ich  o b y w a ­
te li rzą d  c o fn ą ł  w s z e lk ie  su b s y ­
d ia , ja k ic h  d o tą d  u d z ie la ł p r a s ie  
i z w ią z k o w i „ t a u t in in k o w " .

O b e c n y  stan  r z e c z y  i r z ą d y  q u a -  
s i -k o a l i c y jn e  n ie  z a d a w a ln ia ją  
je d n a k  s y m p a tv k ó w  d o t y c h c z a s o ­
w e g o  sy s te m u . O b ie g a ją  p o g ło sk i, 
że  w  W ie lk ą  S o b o tę  o r g a n y  bez-'

w ą tp liw ie  d o s z ło b y  d o  z b r o jn e g o  Pie cz e ń s tw a  n a tr a fi ły  na  ś la d y  sp i
s ta r c ia . L itw a  b y ła  n a  to  p r z y g o  
to w a n a . N ie  b y ł to  ó w  s p e c ja ln y  
d u ch  —  d u c h  w a łk i —  b y ła  to  
r a c z e j ś w ia d o m o ś ć  k o n ie c z n o ś c i

sk u , s k ie r o w a n e g o  p r z e c iw  o b e c ­
n em u  rz ą d o w i, p r a g n ą c e g o  p r z y ­
w r ó c ić  stan  rz e c z y  z p r z e d  27 m a r  
ca , o b a la ją c  o b e c n y  rzą d  i p o w o -

S en a tu , z w y c ię ż y  w ła ś c iw j ' in te r e s  W o l-  i p o n o w a ła  ty m , że  s ię  N ie m c ó w

i u ję ta  n a  z im n o  k w e s t ia  h o n o r u  ^  n o w y - P r z e w o d n ic tw e m  
T . , .  . . d o ty c h c z a s o w e g o  p r e n r e r a , ks. M i

e z e  i je d n a k ą  m e  z a z n a c z y ła  ro n a sa _ S p is k o w c y  zo s ta li a re s z to -  
s ię  w s p o łe c z e ń s tw ie  lite w sk im  w a tli, le c z  p o  u p ły w ie  p a ru  d n i 
n ie c  ę c  d o  N ie m c ó w  i w  d a lszy m  Wy p u s z c z o n o  ich  n a  w o ln o ś ć . T a -  
c ią g u  o d c z u w a  o n o  w z g lę d e m  ^ ie p o g ło s k i  o b ie g a ją  K o w n o , 
n ich  g łę b o k i  r e sp e k t , to  s to s u -  S p ra w a  p o li ty k i  w e w n ę tr z n e j 
n e k  d o  P o ls k i s ta ł s ię  b a r d z ie j jg g t w  L it w ie  b a r d z o  s k o m p lik o -  
p o z y ty w n y . ^ o ls k a  z a im p o n o w a ła  w a n a . N ie  d a je  sie o d c z u w a ć .p r a -  
L it w ie  s w o ją  o d p o r n o ś c ią .  Z a im - w d z iw e j je d n o ś c i  n a r o d o w e j,  o

państw a H ach y  p rzeszło  do p o r ­
tów  n iem ieck ich .

C iekaw e są także an alog ie  w o j-

S e la  O p ie k i  S p o łe c z n e j

G d a ń sk  n ie  k r y je  s ię  z r z u ca n ie m  n e g o  M ia s ta , c z y  in te r e s  p a r t ii ,  
s ię  w  o b ję c ia  R zesz y .

nie bo i i g otow a  jest z nim i w al-

V/ Sali Opieki Społecznej P aw ilo­
nu Polskiego m ieszczą się 3 oddziały. 
Jeden d otyczy  urbanistyki i architek­
tury, drugi ośw iaty, a trzeci opieki 
Społecznej. W  ty m  ostatnim , który 
zaw dzięczam y p. dyrektorow i Insty­
tutu Spraw Społecznych p. W acła ­
wowi Adam ieckiem u, w niezwykle 
przejrzystym  i pięknym  zespole eks-

spadku śmiertelności

...Obecne W olne M iasto jest hi­
storyczn ą  kolonią kupców niem iec­
kich, osiadłych  na polskim  terytorium  
u u jścia  W isły , jednej z najw ięk­
szych  rzek europejsk ich , płynącej od  
źródeł aż do u jścia  na terytorium  
jednego, n aszego  Państw a. Gdańsk 
był m iastem  niem ieckim  tylko w  
krótkim  okresie złodziejsk ich  zabo- _ ,
rów , poza tym  by ł przew ażnie poi- j im port pod w zględem  cen (U berw o- 
skim  m iastem , rzadziej n ijakim —"  I ch un gstellen ). za tw ierdzają  c e r y  na

* ■ * * ■  W W W  P O L S K I
w śród j O b e c n ie  G d a ń sk  o d n a jd u je  sw e  ; w e j ; n iższe od  ustalonych przez 

i in te r e s y  p r z y  b ok u  P o ls k i.  P oza  stronę polską cen  m inim alnych.
W  tych w arunkach ostatnio uru-

Wiadomości. <fospodarc.ze
W S T R Z Y M A N IE  E K S P O R T U  

C E B U L I DO N IE M IE C
U rzędy n iem ieckie, nadzorujące

kres 
dzieci.

°  Z d [w ie  Pracownika > t W oln e  M iasto”  je s t 'n e r w o w o
vv prowadzifa znacznie wcześniej od . . .  .w prow adziła  znacznie w cześniej od Jj . : . . i chom iony kontyngent w yw ozow y  na
A m eryki 8 godzinny dzień pracy i , w Yc z e r P a n e  c ią g ły m i p a ra d a m i i iCet,nię d o  N iem iec nie będzie m óg ł 
płatne Ui-lopy, zaprow adziła zakaz g a ló w k a m i. C h a r a k te r y s ty c z n e  , być w ykorzystany.

15 1 ochronę i e s t> ż e  p a r t ia  h it le r o w s k a  l ic z y  pracy Kobiet i m łodocianych. Pierw- w  G dańsku za led w ie  9 p r o c .  o g ó -  | 
łu  N iem ców  o b y w a te li  W o ln e g o  |

, pi.....j — , f za , w  ® a™Pie. ustaliła] że w fab ry -
ponatów  uzm ysłow iono kilka podsta- i kach zatrudniających pow yżej 100 ko 
w ow ych faktów , m ogących  zaintere-1 biet, obow iązuje organizow anie żłob- \ M ia sta , 
sow ać A m erykę W ychodząc z za ło-1 ków  dla dzieci. Podkreślono dalej | _  _  _
żenią, że jak  Polska K onstytucja przym usow e rozjem stw o w roln ictw ie | P O L S K I E  D Z I A Ł A
k ło s i 'w  8 artykule „p ra ca  jest p o d - , przem yśle i handlu oraz ubezpiecze- J S t w ie r d z iw s z y  c z e g o  n ie  w o ln o
podstaw a potęgi i i-ozwoju R zeczyp o- 1 ma społeczne. W szystkie te zagadnie-, _
spolite j” , najw iększym  bogactwem  nia są w chw *i obecnej w  A m eryce c ” c ; e<; R z e s z y  i c z e g o  m e  m oże
i— , ogj-oumjg aktualne. K ra j ten -----  "  ' --------kraju je s t 
myśl.

człowiek, jego praca  i

. Ludność Polski w zrasta szybciej 
^ g d z i e i n d z i e j  w Europie. Ciekawy 
w ykres zegarow y w skazuje, że co  10 
_ nut na 10 m ilionów  ludzi rodzi się 
k i .„  ramnizó-w; 4 N iem ców  i 6 Pota- 
i niue|waż najw iększym  bogac-
7dr«™ -J€St P *>w iek j Więc dba się o 

dziecka. P okazany jestw zrost liczby H/iw.';

f e l j K L f S K ? :
i 1 w ypoczynkow ych
d  i n ^ r r  są sanatoria dla dzie- 

dokarmianie w szko 
łach . W ynikiem  tych  posunięć w y-

w swo­
ich pojęciach pod tym  w zględem  nie 
przeszedł jeszcze ew olucji, jak a  do­
konała się w  E uropie. D latego też 
stwierdzenie ustaw ow ego załatwienia 
tych  spraw  oraz szeregu realnych piż 
w yników  niewątpliwie zainteresuje 
całą światłą opinię amerykańską.

Eksponaty są przejrzyste  i b a r d z o  
estetyczne. W ykonano je  w kutym  
żelazie, rytym  kamieniu oraz na pod­
świetlonym szkle. C ałość jest nie prze 
ładow ana, fo togra fie  są um iejętne 
dobrane, a stoisko w  niesłychanie u* 
m iejętnym  skrócie daje w jeden m ig 
szereg  ir ezwykie ciekaw ych in for- 
m acy j.

c h c ie ć  sam o W oln e  M iasto  o ile 
p ra g n ie  m iastem  pozostać, 
„D z ie n n ik "  p isze :

—T eraz trzeba odpow iedzieć, na 
pytan ie czeg o  chce Polska, b o  ty lko 
m y '.'tamy praw o poparte dostatecz­
ną siłą, aby  w ypow iadać się w Gdań- 
oku w  takiej form ie. M im o to  nasze 
żądania są naiw nie proste  i skrom ­
ne. C hcem y utrzym ania status qno 
i u czciw ego  w ykonania przez Senat 
gdański podpisanych  z nam i umów 
gosp od a rczo  - kom u n ik acy jro  - kul­
turalnych. TE G O  C H C E M Y  DZI 
S IA J, P O D K R E Ś L A M Y  TO  B A R -

być w ykorzystany.

B R A K
SU R O W C A  D L A  P R Z E M Y S Ł U  

G A R B A R S K IE G O
W  coraz cięższym  położeniu  znaj 

du je się obecnie przem ysł garbar­
ski, który' dotkliw ie odczuw a skutki 

j zm niejszen ia  kontyngentu  przyw ozo  
w ego  skór zagranicznych. Zm niejszę 
nie to  dochodzi naw et do 40 proc. w 
porów naniu z przydzia łem  dotych ­
czasow ym . W  związku z tym  krajo 
w i dostaw cy surow ca obostrzy li sw e 
w arunki, żądając przy tym  pokrycia  
gotów k ow eg o. P rzem ysł garbarsk i 
znów , nie m ając zbyt dużyeh kapi­
ta łów  obrotow ych , odczuw a te żąda 
n ia  w yjątkow o boleśnie.

W IO S E N N Y  S E ZO N  PO Ł O W U  
ŚL E D ZI

N iebaw em  rozpoczn ie  się w iosen ­
ny, t. zw. szkocki sezon  połow ów  
śledzi. W  zw iązku z tym  flo ty lla

DZO  S IL N IE , BO J TTRO M O żE  traw lerów  i ingrów  śledziew yeh w

k tó r e j ty le  p isa n o  p r z e d  t y g o d ­
n iem  je s z cz e . N ie  d a je  s ię  ró w n ie ż  
z a u w a ż y ć  ja k ie j je d n o ś c i  p o g lą ­
d ó w  n a  D oiityk ę  z a g r a n icz n ą  L i­
tw y , ja k ą  w id z im y  w  P o ls ce ,

N a  ra z ie  u s to s u n k o w a n ie  się L i ­
tw in ó w  w z g lę d e m  P o ls k i  —  p r z y -  

Gdyni p rzygotow u je  się do w y jaz - n a jm n ie j z n a cz n e j w ię k s z o ś c i —  
dów  na M orze Północne. Śledzie z je s t  C a łk o w ic ie  p o z 57ty w n e . Z w ła -  
polow ów  w iosennych są rok  rocznie g ?cz a  z b liż e n ie  s ię  P o lsk i z p a ń - 
bardzo poszukiw ane na rynku kra- . , , , , , . •
jow y m  i znajdują  chętnych nabyw - sU vnm i Z ^ h o d n im i  z o s ta ło  tuta. 
ców . p r z y ję t e  b a r d z o  p r z y c h y ln ie .

Stydenci*Po9acy
nie p o n io s ą  u s z c z e r b k u

P A T  donosi u rzędow o: W  wyniku zajść studenci polscy  nie poniosą rad 
obrad kom isji polsko - gdańskiej po - nego uszczerbku na studiach. Począ 
w ołanej do likw idacji za jść na Poli- tek sem estru letn iego w yznaczony 
technice gdańskiej ustalono, że ną u- pierwotnie na dzień 17 kwietnia, prze­
czę! ni te j zostara  przyw rócone nor- j łożon o  na dzień 24 kwietnia 1939 r. 
malne stosunki oraz żc z pow odu tych j

W ę g r z y  p o t r z e b u j e
p o ls k ic h  s u r o w c ó w

W  związku z toczącymi się 
rokow aniam i gospodarczymi 
polsko -  w igierskim i „M agyar 
Nem zet“  twierdzi, że W ęgry  
obecnie bardziej, niż dotych­
czas to m iało m iejsce, potrze­
bują polskich surow’ców\

ne niedogodności dla W ęgier  
w w7ym ianie gospodarczej z 
Niem cam i oraz podkreśla po 
trzebę powiększenia importu  
z Polski, szczególnie jeśli cho 
dzi o drzewo i węgiel, co p o  
winne ułatwić wspólne grani

Dziennik wskazuje na pew - ca.


